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dyktyńskiej: w szystko idzie ochoczo, sw obodnie i w esoło. P ó ź­
n ie j zaczynają żyć według zakonu kaznodziejskiego: częste 
ła ja n ia , kazania rano i wieczór, choć bez błogosław ieństw a 
Ż y ją  też według reguły K arm elitów  bosych: dużo sm utków , 
trudów, postów  i krzyżów. N ieraz też robią, jak  w zakonie 
biczow ników , że sobie naw zajem  porządnie pK cy trzepią. Z a­
ch o w u ją  też często regułę kartuzów : Każde m ilczy i do dru­
giego całem i dniam i — ba la tam i naw et (przypisek m ój) s ło ­
wa nie przem ów i.

D aw niej były huczne weselu: dziś zaślubiny c ich o  się 
od byw ają i dopiero po ślubie hałas następuje. W reszcie pró­
b u ją  nieraz I sam otnego, pustelniczego życia: Każde idzie w 
sw o ją  stronę i żyje osobno,

Myśli na czasie
W  ostatnim numerze miesięcznika Akcji Ka­

tolickiej p. t. „Ruch Katolicki*' w jednym z arty­
kułów zostały poruszone aktualne sprawy, o 
których chcę dać wzmiankę w „Kronice".

. „Musimy zabrać się do leczenia najprzy- 
krzejszego wrzodu dzisiejszych czasów, do walki 
z kryzysem ekonomicznym i biedą, to znaczy do 
walki z materjalizmem

Tak jest, materjalizmem, bo ten bożek „no­
woczesnych ludzi" jest przyczyną kryzysu. Z chci 
wości, me oglądającej się na żadne skrupuły, po 
większano produkcję maszynową, choćby tysiące 
i dziesiątki tysięcy rąk zostało  skazanych na' 
próżnowanie.

Zaprzągnięto do pracy kobiety i dzieci, a rów 
nocześnie ograniczono za poradą M althusa ilość 
urodzin, rzekomo, aby żywności dla ludzi nie za­
brakło  Dzięki tym zabiegom produkcja towarowa 
osiągnęła niebywałą wysokość, zabrakło jednak 
konsumentów. Nadprodukcja maszynowa z jednej 
strony, a z drugiej rzesza biednych, bezrobotnych, 
którzy me rrtają za co kupić suchego chleba

Życie gospodarcze chciało  się przez kilkadzie­
siąt lat urządzić tylko „swoimi ‘ prawami i .. doszło 
do absurdu, do nadprodukcji połączonej ze skrai 
ną nędzą.

Dla Akcji Katolickiej otwiera się tu ogromne 
i jak wdzięczne pole działania A. K ma przy B o ­
żej pomocy, przyczynić się do przesiąknięcia ży­
cia gospodarczego zasadami Chiystusowemi. J a ł ­
mużna, to ostatni środek, potrzebny i niestety ko­
nieczny.

Jako  ideał będzie nam jednak przyświecał taki 
porządek ekonomiczny, w k tórym  jałm użna będzie 
jaknajm niej potrzebna. Tego porządku nie potrzebu­
jem y szukać ani wynajdywać, on jest gotowy. 
Trzeba go tylko wcielić w życie Trzeba, abv p zv- 
kazania Boże-zostały  bez żaduyih 
do ostatniej konsekwencji z radykalnym fanaty­
zmem zastosowane w życiu. My powtarzamy za

J. Em. Ks. Prymasem, że dla nas jes t  absolutnym 
pewnikiem, że tylko zwycięstwo idei Chrystusowej 
przywróci narodom trwały i sprawiedliwy spokój 
polityczny i społeczny.

My (katolicy) dążymy do tego zwycięstwal 
Tak nam dopomóż Bóg! Przemyślmy te zdania — 
są one b. aktualne.

Podziękowanie
W szystk im  tym , k tórzy  w zięli udział w  od p row ad zę- 

, ulu drogich nam  zw łok sp. Józefa G ryszkl n a w ieczny sp o ­
czynek i w  tej żałobnej chw ili okazali w spółczucie a  w  sz cze­
gólności ks. prob. K rzyżanow skiem u, ks. C zechow iczow i, 
D yr. W ojew ódzkiem u, P  stw u M ackiew iczom , S telm ach om  
N iedzielskim  R o m asom  i C zernikom , k rew n ym  i znajom ym  
skład am  na tej drodze serd eczn e , B óg z a p ła ć"

ZO N A  z RO D ZIN Ą .

Z życia młodzieży.
W iosna w całe j pełni. W szystko się ożywi­

ło. Nowe życie wstąpiło wszędzie. Drzewa pokry­
ły się już szatą zieloności, łąki stroją się już prze- 
różnem kwieciem Słow em  wszędzie radość, 
wszędzie życie B o ć  to już maj! Maj wymarzony, 
oczekiwany. Maj, który tyle daje radości, życia, 
nadziei Za m ajem  tęskniła  ca ła  natura: świat 
zwierzęcy, świat roślinny, świat rozumny.

O tóż  ten maj przyszedł, przyszedł, by dać 
nowe życie, wskrzesić nowe nadzieje, dać dużo 
radości.

Dużo radości w maju spodziewa się młodzież 
S. M P. B o ć  maj obfitować będzie w uroczysto­
ści, które głośnem  echem odhiją się w każdem 
S. M P. Dzień 25 maja, to dzień pierwszej z uro 
czystości. Każda druchna każdy druli wie że 25 
maj to dzień zlotu całego S. M. P. zagłebiowskie- 
go w So-snowcu Uroczystość zlotu zacznie się 
pontyfikalną Mszą świętą, poczem wszystkie S.M .P 
ze swerni sztandarami i godłam i przedefilują przed 
naszym Areypasterzem Ks bp T  .Kubiną, by udać 
się na boisko, gdzie rywalizować będą z sobą o pal 
mę pierwszeństwa w różnych wyczynach sporto­
wych Szczęśliwe te S.M P., których druchny i dru­
howie najwięcej nagród zdobędą. Jakiż to zaszczyt 
dla organizacji, iż takich dzielnych członków  po­
siada.

T o te ż  wszystkie S. M P  rozumieją doniosłość
tej chwili i 7 ogVonfftą starannością robią przygoto­
wania I nast-ś S  N] 1) nic poz.osfaie vtv!e, toć 
i  d i  u c h e u m  ;  u i u i i u n i i  S £ ~ i u o 41 ji s  . .  . i m ­

prezie.

))%+%$*)((+%)**$%*#(+)#%*&&%'$(*')%*&%*)$%*&%**&&%

%****)%%+)&%%)'%)&%*)#%*)'+&&%**&%*)'%$&%'#&+'#)*'


